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KeSigia.

N iedziela pierwsza postu.

Ewanielia u Mateusza św iętego  
w  rozdziale czwartym.

W  on czas był zaprowadzony lezus  
na puszczę od ducha, aby był kuszony 
od diabła. A  gdy  pościł czterdzieści 
Jn i  i czterdzieści nocy, potem łaknął. 
I  przystąpiwszy kusiciel, rzek ł mu: ,,ie- 
zns iest Syn  boży, rzekniy, aby te ka­
mienie stały się chlebem."  Odpowia- 
aaigc, rzek ł :  „ napisano iest: nie samym 
chlebem zyie cz ło w ie k ,  ale wszelkiem 
słowem, które pochodzi z ust bożych.« 
Tedy go wziął diabeł do miasta świę- 
tego, i postawił na ganku kościelnym, 
i rzek ł m u :  „ iezeliś iest Syn  boży, 
s p u s c jn g  „a dół. Albowiem napisano 
iest, u  Aniołom swoim rozkazał o to-
snadź* Ci?t na r?ku nosi<S abyś
i e y . ' R ^ R  i °  k an iień  .Ii0S ' s w o ~
ipo*. ”-v l e z u s : czasie napisano
ies*" » » nie będziesz kusił Pana Rnrm
t«««. «  W,i„ Co 2."Sl bPeł L  gife
jvysok , bardzo i „kazał wSzystiiie g g  
lestwa świata i ozdobę ich. I  rzekł: 
„ to  wszystko dam Tobie , ieżeli upadł­
szy, uczynisz mi pok łon / '  Tedy  rzekł

lez u s :  n póydź precz szatanie! A lbo­
wiem napisano ies t :  Panu Bogu twemu 
kłaniać s ię ,  a iemu samemu boską służbę 
oddawać będziesz.** Tedy opuścił go 
diabeł, a oto Aniołowie przystąpili i s łu ­
żyli mu.

Nauka a t e j  Ewanielii. '
Kiedyć sam Z baw ic ie l  nasz lezus  

Chrystus był kuszony od czarta, toć 
r  my ludzie nie możemy sobie pochle­
biać, żebyśmy byli wolnymi od pokus. 
Czart przeklęty , iak sam iest z ły , tak 
pragnie, aby wszyscy byli ź li ;  i nic go 
bardziey nie boli, iak gdy  widzi cnotli­
wego człowieka. W sze lk ich  on używa 
sposobow aby go na z łą  naprowadzić 
drogę. Dla tego to więc P io tr  ś. na­
pomina Chrześcian , aby się strzegli 
c z a r ta , m ó w ią c : jjtrzeźwymi bądźcie 
a czuwaycie, boć przeciwnik wasz, dia­
be ł,  iako Jew ryczący krąży , szukaiac, 
kogoby pożarł; któremu się sp rzeciw ia j­
cie mocni w w ie rze ,  w ie d z ąc ,  że toż 
utrapienie potyka braterstwo wasze, które 
iest na ć wiecie.« lezus Chrystus z ła­
mał moc czartowską przez mękę swoie 
N ,e  tyło on ,„,,że tc ra t  , , J 0£  * 2  
dz ic ,  co dawniey; zawsze iednakowo 
t iz tb a  się mieć na baczności, bo nie 
sam tylko czart do złego nas wiedzie,
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ale i źli ludzie, iuźto namową, iuźto po— 
daru likami, iuź tez samym przykładem, 
leże li w as, kochani Bracia! z ły  człowiek  
do grzechu namawia, nie słuchaycie go; 
ieźłi wam chce zapłacić 7 abyście mu 
w. złem pomagali, nie przyimuycie nic 
od niego i nie wdawaycie się z nim; 
ieźeli w idzicie, źe drudzy źle źyią na 
świecie, nie naśtaduycieź ich; ale za­
w sze postępuycie sobie tak, iak na cno— 
tliwego Chrześcianina przystoi; idźcie 
zawsze za głosem  sumienia i religii, 
a nie za złym przykładem drugich. 
A le  nie sam tylko diabeł i źli ludzie 
stąią się dla nas pokusą, na z łe  nas, 
nnmawiaią. Innego ieszcze mamy ku- 
siciela* i to wielkiego i bardzo niebez­
piecznego, a tym są namiętności ciała 
naszego. Każdy, człow iek mą ich w so­
bie m niey, więcey. Tyrnto namiętno­
ściom , tyrm skłonnościom do z łego , nie 
trzeba s ię  dać rozpościerać. Trzeba ie 
w, samym początku, gdy się odzywaią, 
poskramiać. lak one nad człowiekiem  
górę w ezm ą,, iuż potem z trudnością 
przychodzi zwalczyć takowe. Iakiź nam 
sposób podaie religia święta na poskro— 
mienie namiętności naszych? Oto: umar­
twienie ciała,, post,, modlitwę i dobre 
uczynki. 55-C zuw ajcie,, a módlcie s ię , 
abyście nie wpadli w pokusę,44 woła Pan, 
lezu s.. A  Paweł ś . :: 55 Umartwiajcie 
członki w asze , i czyńcie ofiarę Bogu  
z- ciała, poniżając ie postem i umartwie­
niem, abyście w  czasie zmartwychwstali 
Z ; Chrystusem. 44- .Sam  nasz Zbawiciel 
pościł przez czterdzieści, dni i nocy; nie 
dla tego, żeby potrzebował postu dla 
siebie, bo^będąc Bogiem,, był bez grze­
chu ,. ale żeby nam zostawił przykład d o , 
naśladowania., jjDałem wam przykład,44 
mówi On, » abyście tak czynili,, iako ia, 
czyniłem.? BędącChrześcianami,. ucznia­

mi Iezusa Chrystusa, będziemyź odstę­
pować od leg o  przykładu? A le iakże 
to pościć mamy, aby ten post był dla 
nas pożyteczny? A by post był praw­
dziwie pożytecznym, powinien być czy­
niony w duchu Chrystusa, a dopełniony 
podług ustawy K ościoła. Powinien się  
nayprzód gruntować na prawdziwem na­
wróceniu, do Boga. ^Nawróćcie się  do 
mnie w poście, modlitwie i płaczu!“ woła 
B óg przez Izaiasza proroka. Post iest-  
to owoc pokuty, a pokutuiesz ten praw­
dziwie, który na nowo gniew, boży nai 
się- sprowadza? Iestżeto przepraszać 
kogo, wyrządzać mu.coraz nowe obelgi?  
Próżny, nasz post Chrześcianie, ieźeli 
wśród postu od grzechów się nie odda­
lamy. N a nic się głód ciała nie przy­
da, kiedy dusza zbrodni syta.. W oła  
B óg: ?jnawróćcie się do mnie w p oście!44 
ale dodaie: ?jz całego serca.44 Powtóre,. 
powinien post być ożywiony dobrą in— 
tencyą, to iest posłuszeństwem , i podda­
niem się K ościołow i., N ie  to wam przy­
sługę niesie u B oga, źe mięsa nie ie— 
cie; ale to,, źe go nie iecie dla, tego,, 
iż K ościół zakazał; Tak właśnie nie to- 
zgubiło Adama i E w ę i nas przez nich, 
źe iablko w raiu iedli;. ale źe ie iedli: 
przeciw. zakazowi bożemu. Potrzecie,, 
gruntować się ma post- nasz na umar­
twieniu ciała,, podług nauki Pawła ś . :; 
wGdy konia samym owsem woźnica pa­
sie, któż mu nareszcie poradzi, któż go  
utrzyma? Stanie się dzikim ,, nie do i 
pohamowania.44 Podobnież, gdy. ciałom 
naszym dogadzać będziemy, zbytecznie,, 
każde ich zachcenie zaspokoić gotowi, 
obudzimy przez to namiętności nasze;, 
i im więcey, usługiwać im będziemy, 
tem bardziey one nad nami panować 
będą.. Biada zaś człowiekowi, który się  
staie_ niewolnikiem* swoich, namiętności.,.
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N akoniec  do postu łę c z y c  mamy modli­
tw ę i dobre uczynki. .

Oto w  krótkości nauka o pokusach ii 
o środkach ku, ich. zwalczeniu.. U n ik a y -  
m y  pokus  od; czarta,, od świata,, a w ł a ­
sne  namiętności t rzy inaym y na wodzy,. 
A  ieźeliśmy. dotąd tego nie cz y n i l i , te ­
raz  się  w eźm y szczerze  do tey ducho- 
wney pracy, do poprawy żyw ota  nasze­
go. Id ź  precz szatanie! idź p recz  z ły  
i; zw odniczy człow ieku., C óż  nam ie -  
szcze  zostaie powiedzieć ? Oto to ,  co 
Ibnasz  zapowiedział N in iw i to m : C z te r ­
dzieści, dni ieszeze, a miasto w asze zbu­
rzone będzie.. B racia! cz terdzieści dni 
mamy do poiednania się  z B o g iem ; mi­
nie ten czas, nie nastąpi poprawa, a oto 
iuz nad g łow am i naszemi zguba  i  z a ­
g łada..  Z o s ta n ą ć  pew nie  domy nasze, 
pełne będę obory  i śpiclilerze, ale p a-  
miętaymy, co pow iedz ia ł  C h ry s tu s :  „N ie- 
samym chlebem źyie człowiek, ale w s z e l -  
kiem s ło w e m , które pochodzi z  ust  bo­
ż y c h .« Będziemy, mieli może chleb do­
czesny, ale doczesny g łó d  s ło w a  bożego. 
W o ła  teraz Bóg; do poprawy życia. N ie  
usłucham y G o ,  dusza  nasza  zgubiona 
będzie.. P iz y id ż ie  c z a s ,  że  nam po­
w ie :  „  W o ł a ł e m , a nie przyszliście. «
,  więc na g ł o s  boski do popraw y 
życia. * J

| O t * O O O O O O Q  .

G o s p o d a r s t w o e .

O'chowaniu cieląt.
G d y  s ię  w  d rugą  niedzielę gospo­

darze do Bartłom.eia z e s z l i , w e s l ł a  do > 
izby dziew ka i powiedziała so łtysow i,  
ze sig ły sa  k row a ocieliła., —  D o b r z e

moia K a s i u r z e k ł :  s o ł t y s ; idź do g o ­
spodyni,  niech ci da soli. —  A  to na: 
co ? zap y ta ł  s ię  Grr.ela., —  l i l a  cielę­
c ia ,  odpow iedzia ła  dz iew ka, zam ykainc 
d rz w i  za sobą .  —  T o śm y  dobrze trafili 
m ów ił daley Grzela ..  M usicie  nam tćż 
kom otrze  dzisiay  powiedzieć, iak  w y  to 
chow acie  w asze cielęta.. Ia  nie wiem 
ze człow iek nigdy się nie może docho­
w a ć  takiego byd ła ,  iak wy. —  C a łem  
se rcem , odpow iedzia ł B artłom iey .  N a ­
ukę^ o szczepieniu i oczkow aniu  d rzew  
m ożem y na inny  czas  o d ło ż y ć ,  w k tó ­
rym, się  zw y k le  szczepi i o c z k u ie , ai 
dzisiay pom ów m y sobie o cielętach. „ D o  
dobrego chow u cieląt n ie ty lko  potrzeba* 
dobrego  i  ro s łeg o  s tad n ik a ,  ale i do--  
b re y ,  nie bardzo m ałey i nie za  s ta rey  
k r o w y ,  ( k r o w a  od pięciu do dziesię­
ciu lat naylepsza do p rzy ch ó w k u ,)  i d o -  
s ta teczney  dla nićy p a s z y ,  i to dcbrćy ,,  
nietylko po ocie len iu , ale f  przed ocie­
len iem ; inaczey, nie będziecie  mieli ni­
g d y  pociechy z w a sz eg o  przychów ku.,  
A le  to ieszeze  nie w sz y s tk o .  S k o ro  
się k ro w a  ocieli ,  iak oto dzis iay  moia: 
ł y s a ,  trzeba cielę całe  posypać trochę- 
so lą ,  i tak  posypane p rzys taw ić  k ro ­
w ie ,  aby  ie dobrze w ylizała . G d y  
o sch n ie ,  odbiera s ię  od m a tk i ,  p rz y — 
Więzuie s ię  do osobnego koryta, i ty lko 
rano, na południe i na wieczór, w cza­
sie  d o iu ,. p rzy p u szcza  się  do c y c k a :  
a  g d y  s ię  nasyc i, ,  znowu się  ods taw ia ; ;  
j to s ię  tak robi nie przez  tydzień, dwa. 
lub trzy , ale p rzez  pięć tygodni. P o  
pięciu tygodniach leie się w szkopek  
mleka i w ody , i p rzyzw ycza ia  s i ę  ciele 
do picia. D obrze  ie s t ,  g d y  się^ w przó­
dy g o to w a ły  w tey  w odz ie ,  co s ię  do- 
mleka l e i e , suszone po k rzy w y  ,, k tóre- 
o d c e d z iw s z y ,  można drobno pokra iać ; 
t  znugszać  z  k row ią ,  s ieczką . ,  Zarażeniu
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wkłada sig cielęciu za drabeczkg dro­
bnego a dobrego siana. P °  kilku dniach 
samo ie ies'ć zacznie. 1 tak  sig robi 
przez trzy tygodnie. P o  trzech tygo­
dniach iuz sig nie daie mleka, tylko sa­
ma woda, cokolwiek osolona i zamą­
cona śrutem z owsa, z w yk i albo z  bobu, 
codziennie innym , a przy tem tyle sig 
cielęciu zakłada s ia n a ,  ile tylko zie. 
P o  trzech niedzielach czysta inu się daie 
w,oda-, niekiedy można w nig cokolwiek 
soli wpuścić, i dostatkiem siana.

„ leże li  krowa ocieli się w wiośnie albo 
w lecie, kiedy iuź iest dosyć zieloney 
paszy, wtedy po pięciu niedzielach cyc- 
kania, obchodzi się z cielęciem przez 
sześć tygodni, iakern powiedział. W  siód­
mym dopiero tygodniu daie sig cielęciu 
raz na dzień , ale tylko r a z ,  zieloney 
paszy zwyczayney t r a w y , albo koni­
czyny, i raz siana, a potem samą zie­
loną paszę dawać mu można. Radzić 
jednak muszę każdemu, aby te cielęta 
zostawiał na chowanie, co się w Listo­
padzie i ć ru d n iu  u lęg ły , i to dla tey 
iedney przyczyny, że nie tak zaraz do­
staną się na zieloną paszę. Zielona 
pasza sprawuie laksowanie, a to bardzo 
cielęta osłabia, zw łaszcza, gdy się ie- 
szcze na suchey paszy nie zamogły.

„T eraz  póydźmy obaczyć moię cielę.w
Było  takiey barwy iak matka, czer­

wone. Miało łeb gruby, szerokie piersi 
i krzyż, a było bardzo kościte. Podobało 
się w szystk im , i każdy życzył sobie 
miewać takie cielęta.

R o z m a ito ś c i .

Zapobieżenie ukrytym zołzom.
K iedy konie przepryskuią , iest ozna­

k ą ,  źe nsaią ukryte zo łzy ;  aby więc te­
mu złemu zapobiedz, daie się koniowi 
czysty o w ie s , mieszaiąc do każdego 
obroku po szczypce tłuczonego iałowcu; 
dozę iałowcu można powiększać w mia­
r ę ,  iak się koń do takowego przyzwy­
czai; siana iak naymniey się daie; a 
w mieysce tego zakłada się słoma pszen­
na , i przymusza się nieiako konia, aby 
z głodu tgż słomę ziadał.

Sposób,' aby konie myszek 
nie dostawały.

Konie zazwyczay dostaią myszek, kiedy 
muszą albo prędko pod wiatr iść, albo 
też zgrzane w przewiewie (w  cugu) stać. 
Chcąc temu zapobiedz, nacieraią się k o ­
niom po powrocie z roboty, przy podo­
bnych zdarzeniach, nozdrza solą zewnątrz 
i wewnątrz; zewnątrz bardziey; tak  mo­
cno, aż krew się pokaże.

Zaraza na drobiazg.
Iedyne lekarstwo, którego skutecznie 

przeciw tey zarazie uźywaią, iest na­
stępujące: Ugotuy w soloney wodzie
młodych szyszek sosnow ych, a skoro 
wodą nieco ostygnie, day drobiazgowi; 
gęsiom i kaczkom szczególniey pomoże.

nakładem  i  drukiem  E rnesta Cunthera  w  Lesznie. — (R edaktor: X. T .  H o ro w itz,)


